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„Do czego przy­rów­namy kró­le­stwo Boże
 lub w ja­kiej przy­po­wie­ści je przed­sta­wimy? 
Jest ono jak ziarno gor­czycy.
 Kiedy się je wrzuca w zie­mię, 
jest naj­mniej­sze ze wszyst­kich na­sion na ziemi. 
Gdy jed­nak zo­sta­nie za­siane,
wy­ra­sta i staje się więk­sze od in­nych krze­wów,
wy­pusz­cza wiel­kie ga­łę­zie, tak że ptaki
mogą za­kła­dać gniazda w jego cie­niu”.

W wielu ta­kich przy­po­wie­ściach mó­wił do nich, 
sto­sow­nie do tego, co mo­gli po­jąć. 
A bez przy­po­wie­ści nie mó­wił do nich. 

Mk 4, 30-34










 

 

 

 

Mo­jemu bratu Bar­tło­mie­jowi

oraz wszyst­kim utru­dzo­nym ży­ciem,
aby w co­dzien­no­ści od­kryli blask Prawdy.











Wstęp

KAŻDE LUDZ­KIE ŻY­CIE JEST PRZY­PO­WIE­ŚCIĄ

Książka Ży­cie to za­trzy­mane w sło­wach ludz­kie hi­sto­rie. To po­chy­le­nie się nad py­ta­niami: „Czym jest ży­cie?” i „Jak żyć?”. Słu­cha­jąc lu­dzi, zro­zu­mia­łem, że nic tak nie od­sła­nia ta­jem­nicy na­szej eg­zy­sten­cji, jak zma­ga­jący się z nią czło­wiek. Ten wie­lo­głos ludz­kich opo­wie­ści na­ma­lo­wał ob­raz czło­wieka za­nu­rzo­nego w ta­jem­nicy swego ży­cia. To wła­śnie ludzka co­dzien­ność po­zwo­liła zaj­rzeć za za­słonę i do­świad­czyć, że ży­cie jest... ta­jem­nicą, da­rem, cu­dem, ła­ską, mi­sją, walką. Wszyst­kim na­raz i każ­dym po tro­sze.

Co­dzien­ność po­ka­zała, że ży­cie jest nie­prze­wi­dy­walne i nie­okieł­znane. Jest jedno i nie­po­wta­rzalne. Nie można się go na­uczyć. Nie spo­sób go ogar­nąć i zro­zu­mieć. Nie po­zwala się zde­fi­nio­wać. Ży­cia nie można ku­pić. Mimo że jest naj­cen­niej­sze, otrzy­mu­jemy je za darmo. Bywa kru­che i twarde. Do­bre i złe. Przy­jemne i nie do znie­sie­nia. Słod­kie jak miód i gorz­kie jak gor­czyca. Dane na sto lat lub tylko na je­den od­dech.

Dla nie­któ­rych ży­cie jest drogą do pełni Ży­cia. Dla in­nych chwilą, która wy­ła­nia się z pustki i ku pu­stce zmie­rza. Są i tacy, któ­rzy twier­dzą, że: „Ży­cie to śmier­telna cho­roba prze­no­szona drogą płciową”. Wie­lość spoj­rzeń po­sze­rza ho­ry­zont. Uwal­nia od pła­skiego po­strze­ga­nia. Od su­biek­tyw­nych de­fi­ni­cji.

To­wa­rzy­sząc so­bie i lu­dziom, od­no­szę wra­że­nie – choć chciał­bym się my­lić – że współ­cze­sny czło­wiek jest roz­sz­cze­piony. Szczę­śliwy i nie­szczę­śliwy. Na­sy­cony i głodny. W tym roz­dar­ciu miota się po­mię­dzy po­zor­nymi sprzecz­no­ściami, ta­kimi jak: świa­tło i mrok, mi­ło­sier­dzie i spra­wie­dli­wość, niebo i pie­kło, ży­cie i śmierć. Nie po­trafi od­na­leźć rów­no­wagi i udźwi­gnąć na­pię­cia, które one wy­wo­łują. Miota się od ano­rek­sji do bu­li­mii i od bu­li­mii do ano­rek­sji. Spra­wia wra­że­nie ży­ciowo nie­speł­nio­nego. Umę­czo­nego. Roz­cza­ro­wa­nego. We­wnętrz­nie roz­dar­tego.

Z jed­nej strony tę­skni za wo­ła­jącą go har­mo­nią, za peł­nią ży­cia, któ­rej na imię Bóg. Z dru­giej strony sam pró­buje po­go­dzić sprzecz­no­ści i udźwi­gnąć ży­cie. Jed­nak do­strzega, jak bar­dzo jest słaby, mały i bez­bronny. To też jest sprzecz­ność. Bywa, że czło­wiek po­trafi zdo­być naj­wyż­sze szczyty, a nie po­trafi po­wie­dzieć swo­jemu dziecku, że je ko­cha. Sami dla sie­bie sta­no­wimy ta­jem­nicę. Nie­zgłę­bioną prze­strzeń. Ko­smos.

Za­pra­szam Cię, Czy­tel­niku, w po­dróż po ludz­kich hi­sto­riach. Jest to po­dróż w po­szu­ki­wa­niu od­po­wie­dzi na naj­waż­niej­sze py­ta­nia, które sta­wia nam Bóg, ży­cie i które za­da­jemy so­bie my sami. Niech ziarno przy­po­wie­ści wsiane w zie­mię na­szego ży­cia sta­nie się drze­wem, w cie­niu któ­rego od­pocz­nie stru­dzony wę­dro­wiec, na­bie­rze sił i ru­szy w dal­szą drogę.
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Czło­wiek nie może sie­bie sam

do końca zro­zu­mieć bez Chry­stusa. 
Nie może zro­zu­mieć ani kim jest, 
ani jaka jest jego praw­dziwa god­ność,
ani ja­kie jest jego po­wo­ła­nie
i osta­tecz­nie prze­zna­cze­nie. 

św. Jan Pa­weł II








STÓŁ

Tę­sk­nię za cie­płem bab­ci­nego domu. Za sma­kiem po­da­nych przez nią kar­to­fli z zsia­dłym mle­kiem. Za ja­jecz­nicą na ma­śle przy­go­to­waną na wę­glo­wej kuchni. Tę­sk­nię za za­pa­chem szczę­ścia. Za po­czu­ciem bez­pie­czeń­stwa miesz­ka­ją­cego w sta­rych kre­den­sach i sza­fach.

W wi­rze pę­dzą­cych dni co­raz bar­dziej bra­kuje mi bia­łego ob­rusa, pach­ną­cego kroch­ma­lem, który bab­cia roz­kła­dała w nie­dzielę na stole, jakby szy­ko­wała oł­tarz do Mszy św.

Gdy po­si­lam się w ga­le­riach han­dlo­wych, ogar­nia mnie smu­tek. Pla­sti­kowe ta­le­rze i sztućce, stoły po­kryte ko­lo­rową fo­lią od­bie­rają ape­tyt. Wzma­gają tę­sk­notę.

Tłu­ma­czę so­bie, że taki już jest ten nowy świat. Wo­koło wi­dzę uśmiech­nię­tych lu­dzi. Cie­szę się i smucę za­ra­zem z faktu, że oni już nie czują tego, co ja. A może się mylę?

Bra­kuje mi nie­dziel­nej aury. Błysz­czą­cych sztuć­ców wy­po­le­ro­wa­nych z mi­ło­ścią. De­se­ro­wych nie­spo­dzia­nek. Za przed­mio­tami i po­tra­wami kryją się kon­kretni lu­dzie. Ich twa­rze i hi­sto­rie. Bra­kuje mi więzi świę­to­wa­nej przy nie­dziel­nym stole. By­cia ra­zem. Wza­jem­nego dzie­le­nia się ży­ciem.

Jed­nak na dnie smutku i tę­sk­noty żyje wdzięcz­ność. Dzię­kuję za bo­le­sną tę­sk­notę za pięk­nem zwy­czaj­no­ści. Dzięki babci nie­dzielny po­si­łek jest dla mnie do­peł­nie­niem święta. Wiem, że ser­deczna obec­ność na­daje smak po­tra­wom. Wiem, że nie na­leży od­dzie­lać tego, co ma­te­rialne, od tego, co du­chowe.
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Pro­szę was te­raz, aby­ście coś zje­dli.
To wam po­może się oca­lić. 
Na­stęp­nie [Pa­weł] wziął chleb, 
wo­bec wszyst­kich po­dzię­ko­wał Bogu,
 i ła­miąc, za­czął jeść.
Wtedy wszy­scy ośmie­lili się
 i też za­częli jeść.

Dz 27, 34. 35-36








PO­LACY

Druga wojna świa­towa. Grupa więź­niów wy­wie­zio­nych na ro­boty do Nie­miec po ca­łym dniu pracy wraca do obozu. Pil­nuje ich eskorta es­es­ma­nów. Wy­cień­czeni idą ze spusz­czo­nymi gło­wami. Spra­gnieni wody i chleba z tru­dem sta­wiają ko­lejne kroki. Je­den wspiera dru­giego. Na­gle roz­lega się dźwięk dzwo­neczka. To mi­ni­strant w komży. Tuż za nim idzie ksiądz z Naj­święt­szym Sa­kra­men­tem. Za­pewne z wia­ty­kiem do umie­ra­ją­cego. 

Gdy ka­płan mija więź­niów, ci na­gle za­trzy­mują się. Ciężko pod­no­szą głowy. Wszy­scy klę­kają. Tylko za­sko­czeni es­es­mani nie zgi­nają ko­lan. Ze zdzi­wie­niem pa­trzą je­den na dru­giego, nie mo­gąc zro­zu­mieć, co się dzieje. Nie­miecki ksiądz za­trzy­muje się. Ma łzy w oczach. Po chwili pyta więź­niów:

– Kim je­ste­ście? Jaka na­ro­do­wość?

Pada chó­ralne:

– Po­lacy!!!

Du­chowny ła­mią­cym się gło­sem mówi:

– Na­ród, który klęka przed Bo­giem, ni­gdy nie zgi­nie.
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Nie bój­cie się tych,
któ­rzy za­bi­jają ciało,
a po­tem nic wię­cej nie mogą uczy­nić.

Łk 12, 4








PO­WO­ŁA­NIE

Pewna sio­stra opo­wie­działa mi swoją hi­sto­rię przy­ję­cia do klasz­toru:

„Kiedy wstę­po­wa­łam do zgro­ma­dze­nia, a było to w la­tach pięć­dzie­sią­tych XX wieku, kan­dy­datka, je­śli ro­dzinę było na to stać, skła­dała ofiarę na klasz­tor. Był to ro­dzaj wiana. Moi ro­dzice byli bar­dzo ubo­dzy. Cały ich ma­ją­tek sta­no­wił in­wen­tarz. Ho­do­wali kozy. Za­ofe­ro­wali, że kilka przy­wiozą. 

Gdy by­łam przyj­mo­wana do klasz­toru, wciąż py­tano o te kozy. A ja­kie? A ile? A czy młode? Czy aby nie­stare? Dzi­wi­łam się. To ja tu przy­je­cha­łam za­pa­lona do służby Bogu, czuję, że Chry­stus mnie woła, a sio­stry roz­pra­wiają o ko­zach. Od­nio­słam wra­że­nie, że te kozy są waż­niej­sze ode mnie i mo­jego po­wo­ła­nia. 

Prze­rwa­łam ten targ i za­py­ta­łam wprost: «Za­leży wam na mnie czy na tych ko­zach?!».

Sio­stry za­mil­kły. Szybko za­ła­twiły sprawę z ko­zami i zo­sta­łam przy­jęta”.
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To nie wy wy­bra­li­ście Mnie,
lecz Ja wy­bra­łem was i Ja wy­zna­czy­łem was, 
aby­ście szli, przy­no­sili owoc
 i aby wasz owoc był trwały.

J 15, 16
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„OBIET­NICA” 

to opo­wieść o ko­rze­niach. O dzie­dzic­twie, z któ­rego wy­ra­stamy i które nas kształ­tuje. Czy chcemy, czy też nie, dźwi­gamy je w so­bie. Ono jest na­szym świa­tłem i mro­kiem za­ra­zem.
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„MI­ŁOŚĆ”

na którą skła­dają się krót­kie opo­wia­da­nia, jak ob­razki z ży­cia. Mó­wią nam o tym, że mi­łość się nie po­ja­wia, że ona po pro­stu jest. Cza­sem trudna, cza­sem nie­do­strze­galna... ale nic jej nie po­kona.
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„ZNA­MIĘ” 

to hi­sto­ria le­cze­nia krzywd. Próba zro­zu­mie­nia zła. Trud prze­ku­wa­nia go w do­bro. To dal­szy ciąg wę­drówki sła­bego czło­wieka przez bla­ski i cie­nie.
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„DAR” 

to opo­wieść o czło­wieku. O jego de­li­kat­nej struk­tu­rze. To wzno­sze­nie po­mnika dla uczcze­nia god­no­ści osoby ludz­kiej. Przy­po­mnie­nie o tym, że każdy czło­wiek jest ikoną Boga. I drogą do Domu.
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„RÓ­ŻA­NIEC DLA DWOJGA” 

Nie­kon­wen­cjo­nalne roz­wa­ża­nia ró­żań­cowe dla współ­cze­snej ko­biety (s. Anna Ma­ria Pu­dełko) i współ­cze­snego męż­czy­zny (ks. Ar­ka­diusz Pa­śnik). Dwu­stronna książka, dla niej i dla niego, która pro­wa­dzi czy­tel­nika przez drogę we­wnętrz­nej prze­miany. 
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„LĘK” 

to próba uka­za­nia, że mimo wiary w Boga wciąż je­stem mie­sza­niną świa­tła i cie­nia. Har­mo­nią i cha­osem. Siłą i bez­rad­no­ścią. Ta­jem­nicą dla sie­bie i bliź­niego. 
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Gdy na modlitwie nie widze i nie slysze Boga, kiedy brakuje mi sfw i tresci, by roz-
mawiaé z Panem, wéwczas prébuje modlié sie twarzami.

Wyobrazam sobie twarze tych, ktorych kocham, i tych, ktorzy mnie kochaja.
W takich chwilach ogarnia mnie poczucie bezpieczeristwa.

Potem przywoluje twarze tych, keérzy juz odeszli, kesrych dziedzictwo niose.
Ich $wiadectwo dodaje mi odwagi. Wowczas osmielam si¢ modli¢ twarzami tych,
kesrych ja skrzywdzitem, i twarzami tych, ktérzy skrzywdili mnie.

Modlitwe koficzg prosba, aby mifosierny Ojciec z wszystkich tych twarzy ma-
lowat w moim sercu oblicze swojego Syna. Usmiechnigta twarz Jezusa wofa mnie.

Staje si¢ droga do Domu.

Ksiadz Pasnik zaprasza nas w podroz po‘ iudzkich historiach s
szukiwaniu odpowiedzi na najwazniejsze pytania, ktére stawia nam
Bog, 2ycie i ktore zadajemy sobie my sami.

Ksiazka sktada sig z krétkich, petnych znaczen opowiadan, ktore
pokazuja, ze zycie jest jedno i jest niepowtarzalne. Nie pozwala sie
zdefiniowa i nie mozna sie go nauczy¢. Zycie, w ktorym smutek
przeplata sie z radoscia, madro$c z niecierpliwoscia, a nadzieja zde-
rzasig z czasem.

,Obietnica’, ,Znamig", ,Dar’, ,Lek” i ,MitoS¢” przyniosty ks. Pasnikowi nie tylko popularnosé,
ale tez co$ o wiele cenniejszego: wdzigcznosc czytelnikéw. Za umiejetnos¢ spojrzenia na
sprawy trudne z niezwykta wrazliwoscia i madroscia. Za stowa, ktore maja moc przenikania
i przemieniania zycia.

EBOOK
978-83-8131-251-6
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